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Dom Żołnierza w powojennym Lublinie
Chodziłem już  od dziecka do Domu Żołnierza i  ja  pamiętam jeszcze,  jak  przed
kościołem garnizonowym były  msze dla  wojska.  Przed kościołem w czworobok
wojsko się tam zbierało, ksiądz odprawiał mszę i potem po tej mszy wojsko szło do
kina do Domu Żołnierza, wyświetlano im filmy wojenne, bardzo ładne zresztą. To
wtedy była taka produkcja radziecka z czasów wojny i powojennych, gdzie Rosjanie
zawsze wygrywali, gdzie Niemiec zawsze był głupi i tak dalej, i tak dalej.
Wojsko szło w szyku zwartym na film do Domu Żołnierza, wtedy były szynele – to już
taką [porą] prawie jesienno-zimową – prawie do kostek, więc nas pod te szynele
chowali, [żebyśmy mogli] wejść do tego kina na filmy za darmo i w ten sposób często
nam się udawało, bo tam bileterów nie było, tylko ktoś tam generalnie patrzył, żeby
cywile nie wchodzili, a potem przy projekcji patrzono tylko kto tam już [jest], to nie
wyganiano. Siedzieliśmy u nich na kolanach i tak dalej. 
Później dopiero tam operetka powstała, siedzibę swoją miała gdzieś tam, też po
Październiku. Miałem zresztą znajomego dobrego, który grał na skrzypcach, zresztą
dawał mi lekcje gry na skrzypcach, a do tego miał ładny głos i był nabór otwarty do
operetki, szukali tenorów, on był przystojny, od razu go chcieli wziąć, no ale żona
stwierdziła, że nie, po jej trupie, że ona nie pozwoli, zmarnuje się między artystkami i
tak dalej, i tak dalej. Ale ja w operetce nie gustowałem i w związku z tym chyba raz w
życiu tylko byłem, więcej nie bywałem. Było jeszcze kasyno, ale do kasyna też nie
wpuszczali, potem, jak już byłem w tym takim wieku, żebym chodził po knajpach, to
też akurat nie miałem znajomych wśród żołnierzy. 
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